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„ Komunikat poselstwa greckiego zwala całą winę na czynniki prowokacyjne. 
Dr. Benesz będzie zapewne pośredniczył w zatargu. | 


BERLIN, 31 sierpnia. — (Telegram 
własny „Expressu*). Napływające tu z 
Rzymu, Paryża I Londynu wiadomości 
przedstawiają sprawe konfliktu włosko- 
greckiego w świetle nadzwyczaj powa» 
żnym. Poselstwo greckie ogłosiło dziś 
komunikat z którego wynikałoby, że za 
bólstwo misji włoskiej w Albanii jest wy 
raźną prowokacją która ma być pretek- 
stem do wywołania wojny z Grecją i 


rzucenia wojsk włoskich 'na Bałkany. 


Grecia wszełkiemi sposobami będzie sta 
rała się udaremnić ten zamiar, nie cofa- 
iac się nawet przed akcją zbrojną. Gre- 
cja jest obecnie opuszczona I nie popiera 
iej ani Francja ani Anglia. 
Dypłomatyczne czynniki gróckie w 
Pradze wystosowały poufne zapytanie 
do rządu czeskiego, fak zachowa się ma 
ła ententa wobec wojny grecko-włoskiej 


Mała reklama dla wielkiego | 
FiaSta. 


W ostatnim numerze „Woli Ludu“ o- | wika, i od niemca, i od ukraińca, ł od 
ficjalnego organu stronnictwa P. S. L.|litwina, i od drożyzny, i od strajków, i 
„Piast“ znajdujemy w artykule wstęp-! od spadku marki, i od nienawiści, nie- 
nym następujące charakterystyczne sło | zgody i braku organizacji. Ratownicy — 


wa: 


„Wyobraźmy sobie tę straszną dla 
gospodarza rzecz, pozbawiającą go po- 
łowy mienią, jaką jest pożar pa zbiorach 
Ogień bucha, obejmuje i trawi coraz da 
lej i dalej. Wtedy jedni z narażeniem wła 
snego życia idą w ogień, noszą wodę, 
rozrywają strzechy i płoty, wynoszą 
sprzęty — słowem prowadzą zaciekłą 
walkę z ogniem, są to dzielni ratownicy. 
Drudzy stoją kupkami, gapią się, robią 
uwagi, pokazują sobie palcami nowe po 
stępy ognia, zawadzają tylko ratowni- 
kom — są to gapie. 

Trzeci zaś, to ci, co korzystają z za- 
mieszania, by coś zwędzić, ukraść, upro 
wadzić, zniszczyć, łub podpalić w no- 


wem miejscu dla wywołamia większego | 


zamętu — Są to podpałacze. 

Mienie, dobytek 
üasza Ojczyzna. Pożar — to te nieszczę 
ścia, grożące nam zewsząd i od bolszę- 


to Piast, prezydent Rzeczypospolitej 
Wojciechowski, prezes rządu Witosa, 
marszałek Sejmu Rataj, cały rząd i po- 
słowie P, S. L. Gapie — to „Wyzwole- 
nie“ i wypędki z P. S. L. (Dąbszczyki) 
i im podobni. Podpałacze — to kommi- 
ści, spiskowcy niemieccy, białoruscy i 
ukraińscy *. 

Charakterystyka chłopska, krótka. 
Wysoce demagogiczna. Jeśli w ten spo 
sób „uświadamia się* szerokie masy 
chłopskie, to zdaje się, że „Piast“ daleko 
mie zajdzie, 
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TARGI LIPSKIE. 
PAT. — BERLIN, 30 sierpnia — Tar 
gi lipskie zamknięte zostały w tym roku 
wcześniej, niż zazwyczaj. 
targi odznaczyły się słabą frekwencja, 


i własność, toć to | czego dowowem jest fakt, że większość 


specjalnych pociągów do Lipska zosta- 
ła skasowana. 


Tegoroczne! 


W min. spraw zagranicznych odpowie» 
dzłano, że Czechy są przyjaźnie uspo- 
sobione dla obu stron, wobec nieobec- 
tości jednak dr. Benesza, który bawi 0- 
becnie w Rzymie wszelkie kroki poli- 
tyczne będą uczynione po jego powrocie 
Spodziewają się, iż Czechy zapragną po 
diąć się pośrednictwa pomiędzy zwaś- 
nionemi stronami. 
— 0 
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W FASZYSTOWSKIM RAJU, 


TRIEST, 30 sierpnia — Wczoraj za- 
strzelono tu sekretarza miejscowej or- 
ganizacji faszystowskiej Morara. Mor- 
derca, niejaki Sollorosi oświadczył, że 
dokonał czynu zemsty ponieważ Mora- 
ra nie dał mu obiecanego dyplomu na 
szofera. 


POWSTAŃCY ATAKUJĄ HISZPA- ' 
NÓW, 


MADRYT, 31 sierpnia, — Jak depe- 
sze z angeru pod datą z 30 b. m, dono- 
szą, powstańcy merokańsc7 podjęli nowe 
fwałtowne ataki przecjwko pozycjom hi 
szpańskim, Pomirdzy Tetnanem i Sua- 
nem rozgrywają się walki armatnie, 
Strzały artylerji słychać dokiadnie w Tan 
gerze, 


PRZEWIDZIANĘ DEMONSTRACJE 
W BERLINIE. 


WIEDEŃ, 31 sierpnia. — „Abend- 
blatt* domosi z Berlina, że na 2 września 
jako rocznicę zwycięstwa pod Sedanom 
przewidziane są demonstrację prawico= 


we. Komuniści wobec tego wydali odez í 
wy wzywające do odporu. Władze chcą, 
zapobiec rozruchom wydając na 2 wrze | 


Magistrat 
i p. Celmajster. 


Spór o teatr miejski. 


Jak się dowladujemy osiągnięcie 
porozumienia magistratu z p. Celmaj- 
strem jest wykluczone. 

Magistrat bowiem postanowił bez- 
względnie obstawąć przy pozdawio- 
nych warunkach t. j. 2,000 złotych 
miesięcznej tenuty dzierżawnej p. Cel- 
majster zaś niema zamiaru zredukować 
swych żądań. 
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Raz na prawo, raz na lewo.. 
Oto taktyka N. P, R. 


Jak się dowiadujemy, przedstawi* 
ciele narodowej partji robotniczej bę- 
dą występować na zjeździe miast so- 
lidnie z lewicą, 

Narodowa partja robotniczą nie tte 
waża sie bowiem za związaną pakta- 


mi politycznemi i taktycznemi z 
„ ;Chjeną. 
| Konsekwericja takiyki tej partii, 


która przyczyniła się w Łodzi do 
zmniejszenia liczby delegatów lewicy, 
jest zaiste wielka. 


O dwutygodniową pod- 
wyżkę dla pracowników 
handlowych. 


Wczoraj wieczorem w sali Hand- 
lowców Polskich odbyło się ogólne 
zebranie pracowników biurowych. 


Po ożywionej dyskusji postano« 
wiono żądać wprowadzenia dwuty- 
godniowej regulacji płac przy stoso: 
waniu podwyżek wstecz. 

Zebrani uchwalili całkowite votum 
zaufania dla komisji międzyzwiązko- 
wej, której jednocześnie powierzona 
przeprowadzenie akcji, 

noun, N 


Ustalanie cen w Łodzi. 


Dziś wieczorem odbędzie się po» 
siedzenie komisji notyfikacyjnej dla 
ustalania cen. 


W komisji biorą udział delegacì 


„władz komunalnych i państwowych 


oraz przedstawiciele konsumentów 
—— 


BENESZ NIE BYŁ PRZYJĘTY PRZEZ 
PAPIEŻA. 


PAT. — RYZM, 30 sierpnia — Poda 
na wczoraj przez niektóre dzienniki wia 
domość, jakoby Benesz został przyję: 
ty przez Papieża, jest niezgodna z praw 
dą. Benesza przyjął w zastępstwie kar< 
dynała Gasparie'go, korzystającego z 
urlopu, Monsignore Borgongini. Roznio- 
wa trwała póltorej godziny. 


BANKRUCTWO NIEMIECKICH KAS 
CHORYCH. 

BERLIN, 31 sierpnia. — „Bertinet, 
Tagchlatt“ pisze, że niemieckie kasy cha 
rych stełą przed bankructwem, nie mas 
jac piemiędzy ani na zasiłki dia chorych 


énia zakaz zebrań | pochodów ulicznych ani na pensie dla lekarzy. 
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Sprawa A. arcyb. 
Szepiyckiego. 

Niespodziewany a wbrew woli 
naszego rządu dokonany przyjazd 
metrofolity X. Szeptyckiego da 
Polski jest wypadkiem doniosłym, 
któremu należy poświęcić parę 
głów emówienia, 

Od dłuższego już czasu była 
wiadomo, że metropolita Szeptycki, 
przekonawszy się o niemożności 
„kontynuowania swej dotychczaso- 
wej polityki, nieuznającej zwierzch- 
nictwa polskiego nad Galicją 
Wschodnią, zgłosił się do posel- 
stwa polskiego w Rzymie i. prosił 
— za wiedzą Stolicy Apostolskiej 
— o pozwolenie na przyjazd do 
Lwowa. 

Wiadomo było także, że nietylko 
impiicite, ale i. wyraźnie gotów 
hył uznać to, co dotychczas zwał- 
„czał, to jest prawa Połski do Ga- 
ficji Wschodniej — wychodząc z 
założenia, że rozstrzygnęła o nich 
dopiero decyzja Rady ambasado- 
rów z dnia 15 marca. Rząd po- 
przedni, rząd generała Sikorskiego, 
wyszedł z słusznego założenia, że 
należy uzaać sytuacię istotnie za 
zmienioną i że z iego powodu 
nalezy się zadowoluić zmianą sta- 
nowiska, zaszłą u metropolity — 
zwłaszcza, że konstytucyjnie niema 
żadnej, ale to żadnej podstawy 
prawnej, aby obywatełowi polskie- 
mu, jakim niewątpliwie jest X, 
Arcybiskup, możną było wzbronić 
wstępu na polskie terytorjttm. 

Jeżeli jest on „zdrajcą stanu* 


i brukowe pisma, to można i na- 
leży dochodzić do tego przed są- 
dem; wrazie udowodnienia winy 
należy go ukarać; ale trzymanie 
przed mim zamkniętych granie 
polskich nie da się w państwie 
prawnem pomyśleć. Byłoby to 
zrozumiane wszędzie (od Stolicy 
Apostolskiej rozpoczynając) jaka 
nadużycie i krzywda, wyrządzona 
zarówno pasterzowi jak i owczar- 
nmi,—zwiaszcza że chodzi o „zdra- 
dę stanu*, dokonąną przez niego 
w czasie, kiedy Galicja Wschodnia 
faktycznie, ale nie wedle prawa 
międzynarodowego, należała do 
Polski. Akt z dnia 15 marca był 
dopiero tym aktem międzynarodo= 
wym, od daty którego nieuznawa- 
nie rządów polskich może ucho= 
dzić za zbrodnię zdrady stamt 


Te moiywa, obok jeszcze innych 
poważnych, przemawiały za wpusz= 
czeniem metropolity w granice 
państwa. Innym motywem było 
to że metropolita jest dużo mniej 
niebezpieczny, gdy znajduje się 
se Lwowie, gdzie agitację jego 
może nadzorować, czujuię rząd 
polski, niż gdy iutryguje przeciw 
nam w Rzymie, Waszyngtonie, 
Londynie czy Paryżu, 

Politykę tządu pokrzyżował na- 
giy przyjazd metropolity. Znalazł 
się bez jego wiedzy w Dziedzicach, 
- omyliwszy podstępnie poselstwo 
w Wiedniu i czujność wladz gra- 
nicznych, a rząd polski — wbrew 


wiasnej woli — postawiono w ten|jedynie racjonalny; odsądzali też 


sposób w położenie, że wydalić 
go nie może. Przewiezienie go 
do Poznania jest nader mizernem 
wyjściem z kłopotu — bo nasuwa 
się pytanie: co dalej? 

Zjawienieę się metropolity u bram 
1 granic polskich ma znaczenie 


cego, p. Breymeverowa odmówiła przy 


z *lustalony będzie. Należy więc d i 
jak go nazywają szowfinistyczne wye tey pa Raney Banna A 


„ESPRESS WIECZORNY? 


Miljon marek w roku 
1920 i 1923. 


Sensacyjny wyrok sądu okręgowego 
w Warszawie. 


wości i mieć na względzie to, co było za- 
miarem stron w chwili zawierania aktu 
kupna — sprzedaży domu. 


W dalszym ciągu powofywał się rzecz- 
nik p. Breyerowej na orzecznictwo sądów 
francuskich i niemieckich w przypadkach 
analogicznych, na znany wyrok sądu naj- 
wyższego w kwestjj dotyczącej spłaty 
długów rublowych przedwojennych, a 
wreszcie przytoczył, że i skarb państwa|. 
przy przyjmowaniu rat podatków stosuje 
mnożnik, obliczony w stosunku do cen 
danej chwili j 

Sąd okręgowy oddali powództwo Ban- 
ku komunalnego, a tem sam uznał, że za- 
płata miljona marek w roku 1923 nie jest 
zaspokojeniem długu, zaciągniętego w tej 
samej sumje w r. 1920. 

= e % 

Nie mam potrzeby tłumaczyć, jak po- 
tężnem echem odbije się ten wyrok, o ile 
zyska aprobatę jnstancjj wyższych, na 
stosunkach ekonomicznych kraju. Bo do 


Zmarły prez. mu. r 
baron h 


P, Teofila Breymeyerowa była właści- 
cielką domu w Warszawie, położonego 
przy ulicy Świętokrzyskiej Nr. 13, W dniu 
20 października 1920 r. nieruchomość po- 
wyższą sprzedała Bankowi komunalnemu 
za dwa mjljóny marek, jako resztę szasun- 
ku odebrać miała w dniu 20 kwietnia 
1923 roku. 

Tranzakcja, jak widzimy, pospolita i 
żadnych na pozór wątpliwości nie na- 
stręczająca. 

Gdy jednakże nadszedł termin płatno- 
ści ostatniej raty w kwietniu roku bjeżą- 


jęcia miljona marek. Wówczas gowona- 
bywca nieruchomości, Bank komunalny, 
zaofiarował jej sumę tę przez notarjusza, 
a gdy í to wezwanie skutku nie odniosło, 
złożył kapitał do depozytu, czyli mówiąc 
językiem kodeksowym „zaznaczył* go i 
wysłąpił z procesem o uznanie zaof!aro- 
wania i zaznaczenia za dobre i ważne i o 
wykreślenie sumy potmienionej z wykazu 
hipotecznego. 


Tydzień akademicki. 


Prace przygotowawcze w związku £ 


mającym się odbyć w czasie 14—22 pa- 
ździernika r. b. i Tygodmóta Akademika” 
są w pełnym toku, Rada naczelna da 
spraw Pomocy młodzieży akademickiej 
rozesłała odnośne okólnikj ; zawiadomie- 
nia do komitetów wojewódzkich i kół 


Proces rozegrał się przed ałem |starej i dotychczas nie uregulowanej |-,_acjó? akademika, Również sfery rzą- 
X sądu okręgowego w Warszawie. kwestji, jak płacić należności w rubłach |q,„o żywo zajnteresowały się sprawą 


przed wojną zaciągniętych, przybywa no- 
wa: jak wywiązywać się z zobowiązań, 
zaciągniętych w markach polskich przed 
laty paru czy kilku, a nawet i tych, które 
powstały dzisizj, ale których termin pła- 
iności przypada po miesiącach wielu, 
Sądy czynią wszystko, ażeby wymagania 
ustawy pogodzić z poczucjem sprawiedli- 
wości, ale wobec ciągłych zmian na rynku 
walutowym, usiłowania ich wywołują na- 
rzekania, Niezadowoleni utrzymują, że 
sady powołane są do stosowania praw 
istniejących, a nie tworzenja nowych, Ale 
gdy prawodawca milczy, a życje domaga 
sję natychmiastowego rozwiązania, spra- 
lwiedliwość musj znaleźć drogę wyjścia, 
[zie krepujac się formułą. : 


„Tygodnia"., Ministerstwo pracy į opieki 
społecznej wydało okólnik do podwła» 
dnych sobie urzędów następującej treści: 

„W dn. 14—22 października r. b, Rada 
naczelna do spraw pomocy młodzieży 
akademickiej, komitety wojewódzkie po- 
mocy. młodzieży į koła przyjaciół akade= 
núka. organizują wielką zbiórkę na rzecz 
młodzieży studjującej p. n. „Tydzień 
Akademika", Zważywszy, że cel, jaki 
wytknęły sobie instytucje urządzające 
zbiórkę, zasługuje zę wszech miar na poe 
parcie, życzyćby sobie należało, aby or« 
gan 2-ej i 1-szej instancji wpływem swym ^ 
przyczyniły się do osiągnięcia jak najpo- 
myślniejszych wyników akcj. Wobec po- 
wyższego ministerstwo pracy į opieki p | 
łecznej zwraca się do p. wojewody o 
łożenie usilnych starań, aby omawiana 
akcja spotkała się z jak najżyczliwszym 
współdziałaniem podwładnych mu orga- 
nów. : 

Okólnik w powyższej sprawie również 
ma wydać w dniach najbliższych mini- 
słerstwo spraw wewnętrznych. 

Do pracy przy organizacji „ Tygodnie" 
poproszono cąły szereg osób ze starszego 
społeczeństwa, tak że.w roku bieżącym 
sprawą tą zajmie się nietylko sama mió- 
dzież, co niewątpliwie wpłynie” na pu 
myślny wynik całej akcji. 

Komitet „Tygodnia Akademika“ za 
swej strony zwrócił się do Pp. Wojewo- 
dów j senatów szkół akademickich z 
prośbą o poparcie zbiórki, 

usejikijwaw 


POŁOŻENIE PRASY. 
Położenie prasy polskiej z dniem ka 
żdym staje się coraz bardziej katąstro- 
falnem. Pomimo, że wnoszono w tej spra 
wie mmóstwo uernorjałów, w których _ 
przedstawiono szczegółowe stan rzeczy 
rząd dotychczas nie zrobił uic w tym 


Obrońca pozwanej, adwokat Ettinger, 
dowodził, że żądanie powoda. winno być 
oddalone, gdyż suma zaołjarowana nie 
może być uznana za równoważnik sumy 
dłużnej. Miljon marek w r. 1920 inną 
miał wartość, aniżeli takiż sam milion w 
r, 1923. Wtedy równał się on połowie 
wartości całego domu, a dzisiaj nie star- 
czy nawet na wstawienie szyb do okien. 
Marka polska nie jest obecnie probierzem 
wartości, lecz tylko zewnętrznym, formal- 
nym jej wyrazem, bo nie jest zabezpieczo= 
na złotem; marka jest tylko znakiem o- 
biegowym, podlegajacym wymianie po- 
dług kursu, który w przyszłości dopiera 


zastosować czynnik uczcie. 


xx 


Podróż Łódź—Wiedeń 
bez paszporiu zagranicznego. 
Za 24 godziny zobaczymy się w „Moulin Rouge*. 


Gała prasa w Austiji występuje obec- 
mie bardzo gorąco, żądając zniesienią 
przymusu wizowego oraz wszelkich ogra 
niczeń wyjazdu dla cudzoziemców. 

Rząd austrjacki w zasadzie nie spize- 
ciwia się powyższym żadaniom, twierdzi 
tylko, iż jedynię dlatego przymusu wizo- 
wego znieść nie może, bo skarb państwa 
straciłby 25, miljardów dochodu, które 
wpływają za wizy i wystarczają na utrzy- 
manie placówek zagranicznych. 

Ostatnio jednak wywody rządu zostały 
zupełnie zbite przez prasę, oraz orzayi- 
zacje handlowe, które dowiodły, iż Austrja 
więcej zyskać może przez zniesienie ograj 
niczeńń wjazdu, gdyż przypływ „cudzoziemi- 
ców, którzy przy zakupach piacić będą 


różne podatki, da: a wiele więcej dochodu, 
niż te, które wpływają za wizy. 

Obecnie odbywa się ostatnia walka 
między rządem, a organizacjami handlo- 
wemi i prasą. Jeżeli ci ostatni zwyciężą, 
to w niedalekiej przyszłości będziemy 
mogli bez wszelkich ograniczeń, posiada- 
jąc da dowód osobisty pojechać sobie 
do Wiednia czy to do pięknych miejsco- 
wości gorskich w Austriji. 

Łodzianki zamiast do Soppot, udawać 
sie będą do Wiednia po wstążeczki, poń- 
czochy jedwabne i rekawiczki. 

Zbliża się czas, kiedy będziemy mogli 
powiedzieć: za 24 godziny zobaczymy 
się w Wiedniu w „Moulin Rouge“ 

Sir. 


SEBRETZERIEJ KOM SĄ POWRZNYTO PTE ZOE TRY OTO TUE; kierunku i prasie polskiej nie przyznano 
symboliczne, Razem z nim poja-|pospolitej*, wydaną w dniu 30|ż2dnych ea. Oniani była ba "ask 
wia się na Wschodzie chorągiew |marca 1923 roku. Doszli teraz| 5! Ż2dmna z nich nie zosta zreaizo- 


wana Dzięki paskarstwu właścicieli fa- 
bryk papieru i podwyższeniu cła na pa- 
pier zagraniczny — cena papieru gaze- 
«owego rośnie z dnisn każdym w spo 
sób przerażający. Opłaty pocztowe, te- 
lezraficzne i telefoniczne prawie každe- 
go miesiąca podwyższają dwukrotnie, 
toż samo dzigje się z taryfą kolejowa. 
Wszystkie te podwyżki obciążają bar= 
dzo znacznie budżety dzienników. Pa 
zatem podrożenie wszystkich kosztów. 
zwiazanych z wydawaniem dzienników 
rosna ciągie w bardzo znacznej mierze. 

W innych państwach. rząd interesuja 
„się położeniem prasy. I tak qdonoszą 2 
Berlina, że rząd niemiecki wobec katas 
strofalnej sytuacji dzienników tamtej: 
szych postanowił przyznać wydawnic- 
twom dzienników wszelkie możliwe ulg? 
a co najważniejsze, dostarczać im papie 
ru po cenach możliwie najniższych. 
Rząd niemiecki rozumie to, że byłoby 
największym skandálem, gdyby nacz- 
o, Sk dzienników przęstia wycho 
zić. 
, U mas widocznię nig ma tego zrozum 


ukraińska, podobnie jak i biało- 
ruska, obie rozwinięte ręką bol- 
szewicką. I prasa nasza i spole- 
czeństw nasze — nie mówiac już 
o bezradnym rządzie, czy biernym 
sejmie — nie ocenił dotad, jak 
należy, faktu przemiany Rosji w 
państwo związkowe z Ukrainą 
i Białorusią, jako państwami skła= 
dowemi. 

Menerowie stronnictw ósemki, 
zanim doszli do władzy, apoteo- 
zowali program, przymusowej po- 
lonizacji kresów wschodnich, jako 


do wladzy i rządzą kijka miesięcy. 
Program przymusowej i emissa k 
nej polonizacji schowali głęboko 
do archiwów partyjnych, a w 
sprawie ruskiej zadawalniają się, 
inercją. 

Powrót biskupi inercję tę prze- 
rywa. Budzigrząd ze snu. Musi 
on teraz pokazać farbę: jest li on 
naprawdę rządem  bezwzęlędnych, 
na caracie i na Bismarcku wzoro- 
wanych metod, jakie głosił przed 
16 maja, czy też tylko rządem 
drażniących słów i gestów. Musi 
odważnie spojrzeć rzeczywistości 
w oczy, musi zastanowić się, czy 
hasła wiecowe i brukowe,—bardzo 
i racjonalności — a w szczegól-|dobre, niewątpliwie, gdy chodzi 
ności zwalczałi gen- Sikorskiegojo agitację wśród umysłów niekry- 
za jego politycznie rozuryną, ce-|tycznych — dadzą się zastosować 
lowo umiarkowaną, „odezwę dojtam, gdzie sprawa koqtrolowana 
ości ziemi wschodnich Rzeczy. est rzez Rzym lub kondvn. 
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od czci i wiary każdego, kto prze- 
czył jego możliwości, moralności 


uchwalone przez wyj! 


— 


— „EXPRESS WIECZORNY" 


——e 


A j "Z teki kikita Artura Szyka. 
Obrazek z wczorajszego dnia. 


Zgrzyty. 
Przedłużenie życia. 


(Stätystyka ostatnio dowodzi, że ludzie dochodzą do coraz 
podesziejszej starości (z odczytu). 


| pięc pewien lekarz w uczonym odczycie, 
trwa obecnie znacznie dłużej 


cie, 


A byt ten, który się przedłuża ninie, 
Zawdzięcza ludzkość nowszej medycynie. 


Pięknie, człek ma tem niewątpliwie zyska, 


Lecz zważmy, jac 


to zacni ludziska 


Pomiędzy liczną śmiertelników rzeszą 
Tym przedłużonym żywotem się cieszą. 


Oto spekulant, krągły jak samowar, 


Wywozi martwy oraz 


wy towat, 


. Czas mu umila pieczeniarzy koło, 
Jedząc i pijąc bawi się wesoło, 


Żyć 


teraz bę 


cziek, pi. rpa całkiem go nie nuży, 
e coraz dłużej, dłużej, 


; Pan blurokrata nad sierotą, wdową, i 


Wci: 


mocniej kręci śrubę podatkową: 


Z mieszkańców strychu, sutereny, strzechy, 
Ostatnie gotów wydusić bebechy, 

Myśląc, że tem się ojczyźnie przysłuży, 
Dziś on żyć będzie coraz dłużej, dłużej. 


Albo ten handlarz, co mknąć krętym szlakiem, 
Pasktuje chlebem, mięsem i ziemniakieim, - 


- ta Próżno go 


błaga nędzarz mrąc 


z głodu, 


Głuchy na jęki ten „filar narodu“, 


że 


ch 


te zasługi pan doktór mu wró 
teraz będzie żył wciąż dłużej, d 


użej. 


kandydatów cnych na Matuzała 


lein nam niesie mętna czasu fala: 

Bankier, co zrobił mtenie na walucie, 

, Polityk, czyim zawodem jest szczucie, 
Don Juan, który z damskiej drwi rozpaczy, 
Huflec pijawek i wyzyskiwaczy... 
Ci łotrzy także do obecnej chwili 
Ku naszej krzywdzie nazbyt długo żyłi, 
Jakiż więc lament rozlegnie się duży,. 


Gdy oni będą żyli jeszcze dłużej, 


Sat. 


Pusto wszędzie, głucho wszędzie! 
Urzędnikom nie wypłacono dodatku 
drożyźnianego a dostawcom należności. 
A p. Wiktor jest wciąż optymistą. 


Pomimo szumnych obietnic urzęd- 
nikom miejskim dziś dzień nie 
wypłacono 45 proc. dodatku drożyź- 
nianego za sierpień. Ț 

Kasy miejskie świecą pustkami, a 
miejską po- 
życzki w wysokości 16 i jednej trze- 
ciej miljarda są więcej niż problema- 
tyczne. l 

Coprawda p. Groszkowski, który 


ppan ulegnie poprawie, 

ymczasem jednak miastu grozi 
wstrzymanie całego szeregu dostaw 
dła szpitali i przytułków miejskich, 
a na korytarzu wydziału prezydjal- 
nego i w kasie głównej zaobserwo- 
wać można, przeklinających na czem 
świat stoi przedsiębiorców i dostaw- 


"|ców miejskich. 


A gospodarze miasta pracują w 


stara się każdemu dowieść, iż jest | pocie czoła nad rozlokowaniem swych 


on niebywale uzdolnionym finansista, 
twierdzi, iż sytuacja finansowa bez- 


Orkiestra tymfoniczna 
pod kier. p. M. Lewaka 


DZ 


A TYT TZT 


pupilków na synekurkach mieskich... 


Najnowszy film prodakcji 1922-23 r. 


„RAJ KOBIECY" 


 reżyserji MAKSA MACKA. 
Udział biorą: Marja Lejko, Edith Meller, Nka Grueaing. 
Bale miaskowe, sporty, wyścigi konne, polowanie, festyny. balet, 


wielki dramat ży- 
ciowy w 6 aktach 


pszegłąd mód, s 


ns va eomma a p 


„dpłci nie można było określić, 


| szedł Wicek do wojska! 


Dorożkarz do pasażera,.. A dyć my na ten sztrajk tramwajowy bez cały rok czekali!.., 


| mak a 
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Za kulisami kronik policyjnych. 


Miłość, która rodzi zbrodnie. 


Z okrutnych tragedji wyrodnych matek. 


„Na polu znaleziono trup noworodka 
dyż ciało 
najdowało się w stanie zupełnego roz- 
kładu*. 

„Wczoraj pod schodami kamienicy tej 
i tej stróż domu znalazł zawiniątko, w któ- 
rem znajdował się maleńki chłopczyk na- 
wpół nie żywy. Matki nie odnaleziono”. 

„Z kloaki domu takiego i takiego wy- 
dobyto trup noworodka płci żeńskiej. 
Sprawczyni bestjalskiego czyna nie wy- 


o". 

Oto — pokłosie prasy. Co dzień 
szpałty dzienników przynoszą nam okrop- 
ne wiadomości o haniebnych czyriach ma- 
tek, które w niesłychany sposd wyzby- 
wają się płodów grzesznej miłości, 

Łódź — wielkie miasto. Tłumy. Fabry- 
ki, robotnicy i robotnieć. Cały dzień 
przy turkocie kół, trybów i transmisji, Aż 
głowa boli. 

Wieczorem, chce się, psiakrew, zapo- 
mnieć, zrzucić jarzmo codzienności, kupić 
swą dwudziestotysięczną kochankę i kinąć 
na czem Świat stoil 

A potem: — — 

Jedzie chłop z furmanką. Pogwizduje 
sobie z cicha i wywija batem. Dochodzi 
doń kobiecina i błaga: 

— Mój panie kochany, przytrzymaj 
mi pan łaskawy tę paczuszkę na chwilecz- 
kę, zaraz, tylko do sklepiku wejdę — mój 
panie najdroższy... 

Chłop patrzy: — paczka owinięta w 
gazetę, co będzie to będzie, zrobi usługę 
kobiecinie — i wziął. 

Jedzie dalej, pogwizduje sobie z cicha 
i wywija batem. 

A kobiety jak niema tak miema. Po- 
Jak kamień w 
wodę! 

Dziwi się chłop na furmance, Może 
dolary są w paczce?... 

Ostrożnie odwija: — 

Trup noworodka. — — — 

Dalej: — 

Jedzie pan X. do Gdańska. Wesoły, 
bez troski, zadowolony zżycia i ze siebie. 
Na stacji wypija mleko i zajada bułeczki 
z masłem. 


Nagłe podbiega doń jakaś pani z was 
lizeczką w ręku. Śliczna, skórzana wali- 
zeczka: 

— Przepraszam bardzo pan: będzie ła- 
skaw chwileczkę zwrócić uwagę na tę wa- 
lizeczkę, dobrze? — Za chwilkę wrócę... 

Gość zgudza się. Wypala papierosa, 
Potem cygaro, Znów papierosa. Pociąg 
rusza, Pani nie wróciła po walizkę, 

Ostatecznie. trudno, i bierze walizkę 
do wagonu. 

— Może dolary? — myśli i śmieje się 
w duchu: 

W Tczewie — rewizja. Szukają. 

— Ta walizka czyja? — pytają. 

Pan wstaje i przyznaje się do swej 
rzekomej własności. 

— Otwierają: — 

Trup noworodka, 

Jedna z najokropniejszych zbrodni wy- 
sunęła krwawe swe macki na Świat. 

Kwilenie -mordowanych niemowląt, 
spazmı dławionego  gardziołka, rzężenie 
przedśmiertne i charkot, mie dają spać 
po nocach. 

Go noc w brudnych lokalach, w sute- 
rynach, na strychach! w rowach podmiej- 
skich -— rodzi się straszny grzech, opła- 
cany sowicie ofiarami „niedoszłych istot 
ludzkich", 

Ciarki przechodzą po ciele, gdy się 
słyszy o bestjalstwach czynionych przez 
ludzi dorosłych na bezbronnych efemery- 
dacb. 

Łódź — Wielkie miasto. Łódź—twier: 
dza produkcji włókienniczej. Łódź— polski 
Manchester. — — : 

Ale Łódź również — ostoja brudów i 
kondensacja ścieków ulicznych, brutalny 
splot dwojga ciał i krzyk nadludzkiej roz: 
paczy! — 

A może ci mają rację po calym 
dniu pracy. po  dwunasto-godzinnej mor- 
dędze po. męczącej gonitwie za kawałkiem 
chleba — może ci mają rację — że caiu- 
ją swą dwudziestotysięczną kochanke!... 

A potem!... 
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Ego. 


LD] OESE 
Zawody międzypaństwowe 


-Rumunja — Polska. 
Jaki jest skład drużyny polskiej. ` 


W niedzielę dnia 2 września odbędą 
się we Lwowie siódme Zżawody mie- 
dzypaństwowe Polski. Komisja trzech 
w skład której wchodzą pp. Obrubań- 
ski, znany ze swej dzłałałności sporto- 
wej w Łodzi, T. Kuchar (Lwów) oraz 
p. Glabisz (Warszawa), uchwaliła wy- 
stawić następujący skład: 

Loth Il 


4 Fryc Gintel, 
Synowiec, Cikowski, Szneider, Szperling, 
Garbień, Kuchar, Bacz, Miller. 
Rezerwa: Winnicki, Olearczyk, Gis- 
ras, Słonecki, Reyman. : 
Jak widzimy wskład reprezentatyw- 


kł wchodzi aż 5-ciu graczy Cracovii. 
4-ch Pogoni, oraz po l-ym z Polonii 
t Czarnych. 

I 


skład zatem nieźle ustawiony, Bran- 
karz obrona I atak bezkonkurencyłre, 
jedynie pomoc zdaje się zawiedzie, 
Cikowski słabszy znacznie niż roku 
zeszłego, Sznełder nie posiada abso- 
łutuie rutyny gracza reprezentautyw: 
nego. 

Na miejscu Cikowskiego woicliby= 
śmy widzieć Wieliszka, albo Kullka St; 
na miejscu zaś Schneldra $pojdę. 

Zawody p. Kapchei (Berlin), 


Bir. 4. 


{i | ODEON | 
K Dziś 11 
Krwawe Psy Kallfornji. 


Dramat amerykański w 6 aktach z życia 
Cowbojów 


Serja HI p. t 


„DOM ŚMIERCI 


w roli główne słynny bokser i atleta 
amerykański CZARNY JOE. 


czątek przedstawień goodz. 5 pop. 


TOTEŻ WAID I 


Z Po 


t 


| CASINO | 


Dziś! 
Wielki dramat współczesny p. t 


PO BALU MASKOWYM 


Dramat w 6 aktach. ; 
Osoby: Melchjor Malvensteg, jubiler. Ę 
Irena Wendel, jego wnucza. Pastor Mel-l, 
vensteg, Piotr Shmetkeng, przyjącie B 
Melchjora. Ludwik Dualinhart Alfred § 
jego syn. Jerzy Oestgrd, szwagier Du- [gó 
venharta. Jego lokaj. Profesor dr. Grull -$ 
Dyrektor więzienia. W roli głów. urocza, 
Leda Nova. Pocz. przedstaw. o g. S-ej 
MEZO SLABE NAK GE EK A 
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FELIETON. 


Pan szef i „jego“ 
buchalter. 


L 


Pan szef jest w dobrym humorze. 


Pan szef siedzi w fotelu za biurkiem, 
pama gazety i pali „Elite”, „Jego” 
uchalter siedźi przy stoliku, pali „Gran 
Prix” i „prowadzi“ książki, Szef jest w 
dobrym humorze (dolar = 249), buchal- 
ter także nie jest wcale smutny i ma dość 
przyzwoitą mjnę (wskaźnik drożyśnieny 
43,09 proc.). 
Szef spogląda od czasu do czasu na 
buchaltra, a buchalter zerka na elegane- 
kie fox-trotty szefa, wzdycha głęboko i 


pisze dalej. 


sza, 

Po chwili szef mówi: 
No, panie Liwszyc, 
właściwie rob*? 

— Obrót dzienny, panie szefje. 

Szef uśmiecha się protekcjonalnie, kle 
bie swój humor po łopatce i mówi; 

Panie Liwszyc, dlaczego się pan 

wie żeni jeszcze? He, he, he... 

Buchalter jest nieco zmieszany (w biu 
rze musi być rygor), ale śmiejs się także: 
Hi, bi, hi, byczy kawał, panie sze- 
fe, hi, hi, hi... 

— Ale pan, panje Liwszyc, pan coś 
mato robi ostatnio, he, he, he, pewno pan 
się kocha, co? Przyznaj się pan?... 
Ależ; ależ, — .mamrocze buchal- 
ter i jest zadowolony, że szef się śmieje. 

— No pracuj pan — mówi szef — i daj 
mi pan czytać społtojnie, Z pana będą 
kiedyś ludzje, he, he, tylko nie próżnować 
tvlko nie próżnować.. Poco pan pali to 
bwiństwo ,Grand-Prix'? Masz pan „Elj- 
łe”, to się nazywa dopiero papieros, 

I pan szef sobje myśli: 

— Trzeba przecie innym też pozwolić 
żyć... Leben und leben lassen... 

Pan szef był w bardzo dobrym humo- 


co pan teraz 


— 


De sre 


N. 
Pan szef jest w ztym humorze. 


Pan szef nie może usiedzieć na miej- 
ścu, pan szef jest zdenerwowany (to, tam 
"to i owo, a zresztą, co dziś jest pewne 
na świecie?) Chodzi wiełlsjemi krokami 
po pokoju i trzaska palcami. Buchalter 
spłoszczył się zupełnie i, zda się, przylepił 
do krzesła; stołu-i ksiąg. 


W mowjetrzu czuć zapach mannłaktu- 
ry i czegoś nieoczekiwanego, Buchalter 
Szyc zerka nà pana szeła traz lewym 
smiem „(debel ), raz prawym („kredit '). 
T . s ” 3 - H s s s s 
zef staje n swaim człowiekiem, | 
księgi i palrzy mu przez | 
c, Co in włażciwie| 
— Obrót dzienny, dzienny obrót, pa- 

7 ta 

A 


ilaczego pan nie robi teraz ko- 
AA 
ja: 


alier się miesza (rygorl) į milczy, 


cej się kamienicy nie 
|| dotychczas, 


„EXPRESS 


WIECZORNY” 


| Z kwiatków św. Biurokracego. 
Magistrat chce ściągnąć podatek 
z magistratu. 


| Właściciel posesji przy ul. Cegielnianej 58 otrzymał od magistrati 


wezwanie złożenia deklaracji o podatku majątkowym na rok 1923. 
Posesja ta należy do magistratu. Jest to szczyt wszystkich kompromitacji 


Zdarzają się wypadki, że ktoś nie 


weksli, bywają instytucje, które nie 


ś mogą obliczyć swego kapitału zakła- 
ə dowego, bywają wreszcie ojcowie, 


którzy nie znają swych dzieci, ale 
takiego curiosum, by ktoś nie 
znał swej rodzonej, budują” 
było 


Nie byłoby go może. i dalej, gdy- 
by nje magistrat łódzki, który posta- 
wił sobie widocznie za zadanie ołśnić 
całą Europę, a w ostatecznym. razie 
chjenpeerów swemi arcybiurokratycz- 
nemi _ ekwilibrystycznemi - kombina- 


magistrackich. 


Jest to gmach zaiste historyczny,jjąca do ziożenia deklaracji 


budowli, czerwona nić ceglana za- 
prowadziła do pana Helmana... 

Każdemu jednak wiadomo, że do 
czego jest zobowiązany i co wie i 
wiedzieć powinien każdy przeciętny 
obywatel miasta, to całkowicie nie 
zobowiązuje magistratu ijego szefów. 
— farmaceuci gazownicy, taksatorzy 
lombardowi bowiem nie są przecież 
urobieni na modłę szarych, przy- 
ziemnych obywateli Łodzi... 

loto w dniu wczorajszym 
do magistrackiejposesjiprzy- 
szła „bumaga* z magistratu, 
(mimowoli,gdy mówię o ma- 


Niema chyba w Łodzi ta-|gistracie, wyrażam się syfo- 


Fi zna liczby swych protestowanych|bowiem wskutek braku cegieł na tejjo podatku majątkowym za 


rok 1923. 


Magistrat m. Łodzi 


Do 
Wiaściciela lub administratora domu 


w miejscu — _ |- 
ul. Cegielniana 58. | 


17. 28, Lok. Łódź, 27, VIN, 1923, 

Uprasza się pana o przybycie do 
biurą oddziału podatkowego przy Pla- 
cu Wolności (Nowy Rynek) Me 2 pokój 
Ne 8a dnia 30 VII o godz. 8—3 ppoł, 
w sprawie złożenia deklaracji do wy- 
miaru podatków miejskich za rok 1923, 


kiego mieszkańca, któryby nowym, oficjalnym językiem 
nie wiedział, że na posesji|Przyp. aut.) adresowana do 
Ne 58 przy ul. Cegielnianej | „właściciela lub administra- 


d|magistrat wznosi gmach pod|tora nieruchomości przy ul. 


szkołę powszechną. Cegielnianej 55%, a wzywa- 
ESEE REE EEA E IZA TTE TYAN ODC A 


| Migawki 
Oskarżeni, czy 


e] kapne plase zadac: są- 
e zależy bieg i wynik sprawy. Zazwy- 
czaj jednąk świadkowie, ponieważ są 
ludźmi, nie zawsze mówią prawdę. Świa- 
dek w sądzje czasem mówj to, co mu 
wprzódy oskarżony lub oskarżyciel ma. 
gadał i co później, po sprawie, obleją 
siarczyście wódecznością w resturacyj- 


_|ce trzeciego rzędu. 


Często takje jest zeznanie świadka w 


-— W tej sprawie wiem tylko tyfa, że 
widziałem tego p= przed domem, gdzie 
ukradli futro, ale czy ten pan wszedł do 
bramy, czy poszedł dalej, czy ukradł, albo 
nie — tego dokumentnie powiedzieć nie 
potrafię, bo szłam akurat pa wodę j bar- 
dzo mi się spieszyło, więc nie uważałam... 
i więcej nic nie- wiem. 

Albo w taki sposób jeszcze: 

T Siedzę sobie e mieszkaniu, e) 
ram kurze ze szafy, gdy nagłe.słyszę 
ki į hałasy na podwórzu... e = Walen. 
ty z Ignacym się kłócili — nie mogę tak 
określić, bo do okna nie dochodziłam i nie 
wyglądałam.,. tego nie mogę powiedzieć,.. 

I bądź tu mądrym, czy ten pan, który 
być może po chorobie spacerował trosz- 

ę po ulicy, ukradł futro, czy też nie, albo 
czy świadek słyszał kłótnię Walentego z 
Ignacym, czy też Barbary z ajową, 
lub Andrzeja ze swą kobieta?.., 

Świadek w sądzie to rzecz niepewna. 
Często sprawę gimatwa i plącze. 

Jest tylko jeden rodzaj świadków, na 
których można polegać jak na Zawiszy, 
że powie prawdę z całą sumiennością, nie 


ując nic przed sędzia, s 


— Czy ja mówię; do p 


G 


eT 


czy ja 


ana, 


WŁ 


już 


sądowe. 
świadkowie ?.. 


Takim doskonałym, idealnym wprost 
świadkiem jest sam oskarżony. 

Bo proszę państwa, któż jest bardziej 
kompetentny w tej sprawie, niż on. Któż 
lepiej wie, jak się ukradło, za co się ublj- 
żyło, kto kogo w łep trzepnał, niż on sam 
—sprawca wykroczeń prawnych ?... 

A już wprost bez dochodzenia poznaje 
się dokładny przebieg zajścia, gdy oskar- 
żonych jest kilku: czego jeden nie spamię 
ta — drugi dopowie, oczywiścje na nie- 
korzyść towarzysza niedoli, by jego wpa 
kować, a sjebie przedstawić w najlep- 
szym świetle.. Tamten jednak zwala wi- 
nę na trzeciego, dodajac nowe szczegóły 
i wyświetla w ten sposób sprawę tak do- 
kładnie, iż zbsteczne jest przesłuchanie 
dalszych świadków. | 

Było ich ośmiu. Upili się, bo upili. A 
potem, na ulicy rozłożyli się cygańskim 
obozem. 

Zatrzymywali przechodniów, wymyśla 
li spokojnym obywatelom miasta za to, że 
trzeźwo na świat patrzą. 

A w sądzie — Antek mówił, że Felek 
był pijany, Felek robi zdziwioną minę i 
już zaaierza sie na Antka, bo on wcale 
nie pił i porządku publiczneóo nie tamo- 
wał, a wszystkiemu winien był Ambroży, 
który nota bene o niczem nie wie, tvlko 
widział jak Stasiek ledwo * nat sie na 
nogach, ale to nie prawda, bo. Stasiek pod. 
trzymywał tylko ósemkującego nogami | 
Barikait dit d. i 

Gwoli świętego spokoju świadków czy 
też oskarżonych uniewinnieno. 

= ur, 


SEZ SE e 5 POSGAPOJ WY 3 A I i SYET, 
nie Liwszyc, pow,edz pan, cz 


y pan jest 


wogóle nic tu nie znaczę? Co?! Dlaczego |zakochany, czy się mą pan zamiar ożenić, 


pan robi obrót, a nie korespondencję? |czy co innego, do wszystkich 


Dlaczegc? 

Po chwili — cisza. 

Trochę więcej, niż po chwil; — szef: 
. — Panie Liwszycl 

— Sucham pana szefa.. panie szefie 
+ panie szefie 

— Qo pan wlaściwie teraz robi? 

— Korespondencię, penie szefie.. 

— A dlaczego, powiedz mi pan, nie 
robi pan obrotu? iłaczego akurat kores 


djabłów! Co 
jest z panem? Ani pan pracuje, ani nie 
wośóle.. I czy pan musi palić koniecznie 
„Grand-Priy'? A „Markiza” — to nie do 
bre dla pana, co? 

A buchalter Liwszyc myślał sobie całą 
noc w łóżku: 

— Pan szef to jest taki człowiek, któ 
ry może mieć humor i może nie mieć bu- 
moru. A buchalter, to.co? Or wogóle nie 
ma żadnych humorów... On albo ma pe- 


pondencję. a tje chrół? Czy pan się u-j|cha, ałbo nie ma pecha... 


wziął na mnie dzisiaj, czy co, do djabła 


Raz debet, raz credit, raz credit, raz 


jakiegoś?.. Ja mówię cbrót, pan wyłazi |debet... 


z korespondencją, ia chcę koresponden- 
cję, to pan robi obrót.„ Go te jest? Pa- 


I to jest życie?.„. 
S>leen. 


MAGISTRAT m. ŁODZI 
Wydział Finansowo-Rachunxowy 
Oddział Podatkowy. 


(podpis) 


Zrozumiałą jest rzeczą, że przed- 
siębiorca, prowadzący budowę tej 
szkoły, któremu doręczono kartę, po- 
myślał w pierwszej chwili. iż magi- 
strat uprzykszył sobie ciągłe niewy- 
płacanie mu należności, i podarował 
mu tę nieruchomość wzdmian za spła: 
cenie niezapłaconych podatków. 

Jakież jednak było jego rozczaro» 
wanie, gdy dowiedział się, iż był to 
tylko jeden z kwiatków św. Biuro- 
kracego, które podlewane obficie 
sodową wodą, zakwitły. bujnie na 
magistrackim gruncie. 

Zaiste takiego kwiatka nie mogły« 
by ROWE cięplarnie Kiernazi 
ani Abdery... 

Lux. 


< WEP LAK ILE) 


Nie mogło się żytko 
doczekać rekwizycji 
1 poszło z dymem pożaru. 


Onegdaj o godz. 3-ej po południn 
wybuchł pożar we wsi Bonice, gmi- 
ny Gorzkowice, podczas którego 
spłonęły 4 stodoły drewnione -ze 
zbożem, Józefa Slązaka, wartości 
100 milionów mk., Jana Kozaka, 
wartości 600 miljonów mk., -Jana 
Juszczyka, wartości 650 _ miljonów 
marek, Pawlikowskiego Walentego. 
wartości 150 miłjonów: marek. 


Zagrały trąbki strażackie 
i dzielni strażacy ruszyli 
na Pomorską 51. 


Wczoraj przed południem wybuchł 
z niewiadomej przyczyny pożar w 
szopie Engla przy ul. Pomorskiej 51, 
w której znajdowały się odpadki 
bawełniane, tytle, trzcina i t. p. 

Ogień znalaziszy tak łatwopalny 
materjał począł się szerzyć z błys- 
kawicziią szybkością t tylko dzięki 
energicznej akcji ratunkowej, prowa- 
dzonej przez I i Il oddział straży 
ogniowej, udało się go utriejscowić. 

Straty spowodowane przez pożar 
i wodę, nie dadzą się narazie usta- 
lié. iednakże sa bardzo znaczne. 


AKES WIECZORNY 
Łódź 
31-go sierpnia 1923 
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Warszawska giełda walutowa, | 


(Telefonem od sprawozd. 


GIEŁDA. OFICJ ALNA _ 


Waluty. 


Dolary 249.000 
CZEKL 


Nowy Jork 249.000 
Londyn 1.134.000— 
Paryż 14.250— 
Belgia 11,700 
Berlin 0.0215— 
Szwajcarja 45.050 


PIERWSZE KOLOMANA WARSZ: AW 


SK 
WARSZAWA, 31 sierpnia, (Telef. od 
prawozdawcy giełdowego „Expressu '). 
Belgja — 11,400. 
Ghryst — 0,02. 
stjanja — 40,450. 
| Hola ja — 97,800. 
Kopenhaga — 46,200. 
Londyn. — 1,133,000. 
Nowy Jork — 245.500—248.000. 
Paryż — 14,050. 
Praga — 1,280. 
Szwajcaria — 44,900, 
Sztokholm — 66,509, 
Wiedeń — 10,600, 
Włochy — 10,600. 


DRUGIE NOTOWANIA; 
Belgja — 11,600. 
Holandja — 93,250. 


giełdowego „Expressu''). 


Londyn — 1,123,000. 
Nowy Jork — 246,500, 
Paryż — 14,125. 

Praga — 7, 250. 
Szwajcaria — 44,500. 
Wiedeń —345, 

Włochy — 10,550. 


TRZECIE NOTOWANIA 
Berlin — 0,025-—0,035. 
Nowy Jork — 260.000, 
Tendencja utrzymana, 


CZWARTE NOTOWANIA. 
WARSZAWA, 31 sierpnia. (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu“ Y 
Czwarte. notowania. gticjalnej- giełdy 
warszawskiej bez zmiany. 


PIERWSZE NOWANIA GDAXSKIE. 
GDAŃSK, 31 sierpnia. — (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu ”), 
Warszawa 3700 
Marka polska 8800 
Nowy York 9,800,000 ` 


DRUGIE NOTOWANIA GDAŃSKIE, 
GDAŃSK, 31 sierpnia. — (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu'"). 
Warszawa 3400 
Marka polsko 3500 
Nowy York 9,500,009 


Warszawska giełda akcjowa. 


AW.—WARSZAWA, 31 sierpnia, 

Bank Dyskontowy $45—850 

Bank Fandlowy 1500 

Bank dla H. i P. 280 drobne 295—315 
00 


-3 
Bank Kredytowy 200—265 
Bank Małopolski 95 
Bank Pol. Przem. Lw. 35—93—90 
Bank SE RE 70 po 100 sztuk 

UUD 

Bank Zw. Sn. Toa 600—620—610 
Bank Zachodni 600—695 
Bank Handl. Wii, Pryw: 170—175 
Bank Handi. w Poznatu 230 
Kilewski 670—725 
Wikit 160—200—195 
Częstacice 5000—5200—5500 
Michałów 675—380--630 
Cukier 9000—1000—84000—9000 
Drzewo 65—69 
Węgile 1350—1070—1140 
Cegielski 155—165—160 
Lilpop 200—190—210—200 
Modrzeiów 1850—1700—1750 
Ostrowiec 2275—2400-——2325 
Ortwein 195 
Rohn 230—265 
Rudzki 700—775—760—800 
Starachowice. 1100—1300—125( 
Ursus  325-—360—330. 
Parowozy +150 — 145. 
Zieleniewski 2050—2930, 
Zawiercie — 70. 
Żyrardów 51—63—%62. 
Borkawski 125—157 i pół, 
Jabłkowscy 40—44—43. 
Żegluga — 27. 
Haberbusch  675—690—680, 
Nafta 120—130. 
Nobel 350—350, 
Rylscy 40—41, 
Siła i Światło 610—600—64%0, 
Puls 120—125—115. 
Chodorów  1300:—1325—1320. 
Czersk _340—380——360. 


Med 
SNY gs A 44 
W ŚW © 


Towary włókniste. 


i MAND 


UL ów Sierpnia Nr. I (dawn. DEAL, 


LS; Sprkedse h hurtowa i detaliczna | na dogodnych. warunkach. EFS 


Gosławice 530—475—510. 
Norblin 475——400—465, 

odcinki po 100 sztuk — 300—340, 
Ćmielów 225—230—215. . i 
Spirytus 1200—1350, 

drobne — 1400—1100. 

Pustelnik 250. 
Eksploat. soli potas.. 1200—1450, 
Tow, Akce, skupu skór 50—55, 
Spiess 220—200—229. 
Pocisk 170—140. |. 
Zach, Tow, dla Han, i Prze 42i pót 
Elektryczność * 1600. 
Klucze 190-—175—180, 
Kahe! 170—175. 
Pol. Tow. Elektr.. 170—175. 
Pol. Przem, Naftowy  790—795. 
Synd. Rolniczy -900—600—700. 


dk BRYZA i 


| Poszukuje się A 


UALALOKANYCH POROJOW 


w śródmieściu lub dalej na przeciąg sezo» 
nu koncertowego 1923- 24 od 25. 1X 23 r. 
do 6. V 24 r. 


Oferty składać w kancelarji Łódzkiej Orkiestry 
Filnarmonicznej, Piotrkowska 79, 635—3 


BNENSNENONSNENET 
Na sezon szkolny 


KAJETY i BRULJONY własnego wyrobu 
MATERJAŁY PIŚMIENNE 
i PRZYBORY RYSUNKOWE 
w dużym wyborze poleca po cenach umiarkowan, 
DRUKARNIA i SKŁAD PAPIERU 
A. J. OSTROWSKI, Łódź 
Piotrkowska 50, Tel. 354. 


Dis Kooperatyw i Samopomocy POPE 
ceny specialno, 657—5 


DEER ERĄ 


RE ANO REA 10] ESY 


ELS 


„GZBECS WIECZORÓJ 
Łódź y 


TA 31-go sierpnia 1928 


Giełdy zagraniczne. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA BERLIN- 
SKA, 


BERLIN, 31 sierpnia. — (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu x 

Nowy York 11,500,000 

Londyn 52,250,090 

Paryż 647500 

Wiedeń 12100 ANA 

Praga 338400 %iz dą 

Włochy 494000 OZ 

Bełeja 530000 

* Szwajcarja 2,070,000" 
Holandia 4,925,000 


DRUGIE NOTOWANIA REŚLINEKIE. 
BERLIN, 3ł sierpnia. — (Telef. od 
sprawozdawcy giełdowego „Expressu Py 
Nowy York 13,000,000 
Londyn 59,100, 000, 
Paryż 732800 - 
Wiedeń 18474 
Praga 382580 
, Włochy 558000 
Belgja 558000 
Szwajcaria 2,046,000 ` 
Holandia 5,112,000 


} GIELDA NEW-YORSKA. 
NOWY JORK, 30 sierpnia. — 
Kurs dzjenny — 5 i jedna-czwarta pr. 
Przekaz na Londyn — 455.00 
Na 60 dni — 4.52.12, 

Na Paryż — 5.65. 

Na Amsterdam — 39.31, 

Na Kopenhagę — 18.59, 

Na Pragę — 2.94, 

Na Berlin płac. — 0.000009. 
Na Berlin żądano — 0.000010, 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 
LONDYN, 30 sierpnia, 
Paryż — 80.20. 

Belgja — 96.25. 
Szwajcarja — 25.20. 
Holandja — 11.56 į pół. 
Nowy Jork — 455.12, 
Hiszpanja — 33.68, 
Włochy — 105.75. 
Niemcy —- 53.000.000, 
Wiedeń — 323.000, 
Bukareszt — 990, 


GIEŁDA PARYSKA 
PARYŻ, 30 sierpnia, — 
Niemcy — 0.00020, 
Ameryka — 17.77 i pół, 


„ Belśja — 81.80. 
Anglja — 80.96. 
Holandja — 700. 


Wtochy — 76.30. 
, Szwajcarja — 3201 trzy-czwarta 
"Hiszpanja — 239 i 

Bukareszt — 810. 

Praga — 52.80. 

Wiedeń — 25,00. 

Sztokholm -— 475. 


GIEŁDA SZTOKHÓOLMSKA, 
SZTOKHOLM, 30 sierpnia — 
Londyn — 17.05. 

Berlin — 0.000060, 
Bruksela — 17.40. 
Szwajcarja — 67.15, 
Amsterdam — 147.50, 
Kopenhaga — 69.90. 
Chrystjanja — 61.30. 
Waszyngton — 375, 
Helsingiors — 10,37. 
Praga — 11.10. 


' GIELDA WIEDEŃSKA 
WIĘDEŃ, 30 sierpnia, — 
Amsterdam — 27900, 
Zagrzeb — 758, 

Berlin — 0.055. 
Brukseja — 3p14. 
Budapeszt — 375. 
Bukareszt — 317. 
Chrystjanja — 11430, 
Kopenhaga — 13189, 
Londyn — 321700. 
Madryt — 7380. 
Medjolan — 3014. 
Ai Jork — 70938, 
Praga — 2080. 
Sofja — 658. 
Sztokholm — 18770. 
Warszawa — 0.28—0,29, 
Zurych — 16795 


GIEŁDA PRASKA, 

RAGA, 30 sierpnia. — 
Amsterdam — 13,51. 
Berlin — 0.003 i pół. 
Chrystjania — 558. 
Kopenhaga — 639. 
Sztokholm — 913. 
Zurych — 618. 
Londyn — 155 i siedem-ósmyć 
Nowy Jork — 34.20. 
Wiedeń — 491 i pół. 
Marka niem, — 0.03 ; jedna-czwarta 
Marka pol. — 135. 
Paryż — 193 į pół. 


GIEŁDA CHRYSTJAŃSKA, 
CHRYSTJANJA, 30 sierpnia. — 
Londyn — 27.90. 

Hamburg -— 0.000090, 
Paryż — 34.75. 
„Nowy Jork — 614, 
Amsterdam — 241.50. 


Zurych — 111. 
Helsingfors — Ra 
Antwerpia — zie 
Sztokholm — 
Kopenhaga — (11425, 
Praga — 18.10. 


GIEŁDA AMSTERDA MSKA 
AMSTERDAM, 3 sierpnia, — 
Lofdyn — 11.57. u 
Berlin — 0.000023 i pół. 

Paryż — 14,33 i peł. 

Szwajcarja — 45.87 i pgł. 

Wiedeń — 0.0035 i trzy-czwaróa. 
Kopenhaga — 47.40. 

Sztokholm — 67.97 i peł. 
Chrystjanja — 41.95, 

Nowy Jork — 254 i jedna-czwarta, 
Bruksela — 11,72 | pół, 


Madryt — 34.10. 
Włochy — 10.87 i pół 
Praga — 745—750. ; 


Helsingfors — 700—710. 


GIEŁDA KOPENHASKA, 
KOPENHAGA. 30 sierpnia, — 


j ala — 25,00. 
Zurych — 97.35. 
Amsterdam — 212,25, 
Sztokholm — 143.75, 
Chrystjanja — 87.90. 
Helsingiors — 14.90. 
Praga — 15.85. 

Rzym — 23,40. 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 
NOWY JORK, 30 sierpnia. 
Dowóz do portów Atlantyku į Golfo 
30,000. 

Wewnątrz kraju — 55.000. 

Wywóz do Anglji — 5.000. 

Wywóz na kontynent — 18,000. 

Laco — 25,00. 

Wrzesień — 24.26. 

Październik — 24.35—24.38. 

Listopad — 24.30. 

Grudzień — 24,26—24.27. 

Styczeń — 23.92. 

Marzec — 23.97—24.03. 

Maj — 3.93—223,95. 

Lipiec — 23.66, 

NOWY ORLEAN, 30 sierpnia , — 

Joco — 24,25. 

Październik — 23.66, 

Grudzień — 23.72, 

Styczeń — 23.66, 

Marzec — 23.63. 

Maj — 23,584 

BREMA, 30 sjerpnia, == 

Bawełna amerykańska, Cena za 1 
kig- w markach niemieckich 6,949,530 
nominalna. 

LIVERPOOL, 30 sierpnia. — 

Październik — 13,78, 

Grudzień — 13,45. 

Styczeń — 13,24, 

„arzęc — — a 13,20. 


Dr. sdn 


MM 


EXPRE 


Str. 6 


Małpy oszalałe z nienawiści do muzyki. 


Rozbujały dzwony kościelne i wpadły w trans 
zasłuchanią, 


O niebywałym wypadku donoszą pi- skryły się do kościoła, 
sma francuskie, Tu fednak zdarzyło się coś nieoczeki- 
Oio dwu bogatych neapolilańczyków | wanego. = Małpy. czepiając się sznurów 
sprawiło sobie rozbujały dzwony 
dwie małpy, Wóbzac na wież które zaczęty nagle 
któr chciel; z Een rozbrzmewać donośnym dźwiękiem. 
åre chcieli poddać znanym obecnie w Marika ta dódżowsdkiie tatey do po 


całym świecie operacjom doktora Woro- 


nowa, 
specjalisty od odmładzania 
Gdy znakomity profesor wyjechał z Pa 
ryża, aby na miejscu dokonać operacji na 
msłpach, zwierzęta jakby 
w przeczucia krzywdy, 
którą miano im wyrządzić, zdołały w no- 
cy wyłamać żelazne drzwj klatki, gdzie 
byly zamknięte į unknęły do parku Capo 
dimonte. 
Napróżno stararto zwabić je z powro- 
term. Małpy uciekały przed pościgiem, 
skacząc z drzewa na drzewo, aż w końcu 


, 


wnego rodzaju szału. 

Uczepiwszy się sznurów kurczowo, 

małpy 

zapomniały o RZ świecie 
iz coraz większą zaciekłością targały li- 
nami wywołując coraz donioślejszy alarm 
dzwonów, 

Ta antypatja do muzyki zgubiła eks- 
centryczne zwierzęta, Straż kościelna 
pochwyciła je bəz trudu. Były tak zato- 
pione w swoim transie antimuzycznym, 
że ani spostrzegły się jak je pojmmano, spe 
tano i na zawsze pozbawiono już wolno- 
sci s 


Miewinnie aresztowany. 


Pewjen młody człowiek elegancko ubra 
ny, przyszedł przed paru dnismj do poste- 
runku policji w Paryżu, 
tem współpracownikiem wielkie- 
go dziennika amerykańskiego”, rzekł. Do- 
wiedziałem sję wczoraj, że skradziono 
12,000 dolarów i auto w ambąsadzie ame- 
rykańskiej, 

Poznałem sprawcę kradzieży według 
wskazówek, jakie mi dano, Siedzj w ka- 
wiarni naprzeciwko — proszę gowaresz- 
tować. 

Dwuch ajentów poszło za cudzozjem- 
cem i pomimo gwałtownych protestów, 
zaprowadzono rzekomego złodzieja do 
komisariatu. 

Aresztowany, jak się okazało, lotnik 
rosyjski, z łatwością dowiódł swojej nie- 
winności. Zresztą nie było wogóle kra- 
dzieży w ambasadzie amerykańskiej. 

Nasłuchawszy się wielu nieprzyjem- 
mych rzeczy, młody człowiek został od- 
prowadzony do sądu, 

„Jestem ofiarą złośliwego żartu, o- 
świadczył publicysta sędziemu. Będąc w 
BEREZFET A, 


czasje wojny przydzielony do oddziału po 
do tej 
pracy i nieraz jako rmator brałem udział 


licyjnego nabrałem zamiłowania 


ades 


kować, Zatelefonowalj, donosząe mi o 
kradzieży j wskazując 


go aresztować, za co przepraszam". 
Sędzia wwolnił niewinna ofiarę misty- 
fikacji. 


świetne karykatury , 
ARTURA SZYKA 
ztekstem Juwijana Tuwima poleca 
Księgarnia Alfreda Straucha 


ul. Prez. Narutowicza (Dzielna) 14. 
Cena egzemplarza 15,000 marek. 
Ostatnie egzemplarze! 


ARRNKKAWIĄ 


Ep 


Radość, 


DPwdiasta godzina w nocy. 

Mietek Kułdarow zdenerwowany, roz 
gomczkowany whiegt do mieszkania i 
szybkim krokiem począł spacerować po 
pokojach. ` 

Rodzice kładli się już spać. 

Siostra leżała już w łóżku i kończyła 
ostatnią stronicę romansu. Bracja-gimna- 
vjaści spali, 

— Skąd wracasz? — zdziwił; stę ro- 
dzice — co się z tobą stało? 

— Nie pyłajcie o nic! Nie spodziewa 
lem się iego! Nie, tegom się już nie spo- 
dziewałl To.. to doprawdy nieprawdo- 
podobnel.,. 

Mietek zachichotał i wpadł w krzesło, 
nie mogąc utrzymać się na nogach z wiel 
kiego szczęścia, 

— To niemożliwe! Nie możecie sobie 
tego poprostu wyobrazić! Patrzcie! — — 

Siostra wyskoczyła z łóżka i okryw- 
szy się prześcieradłem, podbiesła do bra 
ta. Gimnazjaści przebudzili się. 

— (o'się z tobą stało? Zmieniłeś się 
nie do poznania! 

— To z wielkiej radości, mateczko, 
przecież teraz wie o mnie cała Rosja! Ca 
luteńka! Dotychczas wyście tylko wie- 
dzieli, że istnieje na świecie Mieczysław 


m. a e. e 


Prenumerata: 
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szczęśliwy, - Boże kochany. Pisze się 
wszak w gazetach tylko o znakomitych 
ludziach, 
wydrukowali!... 
na obraz Matki Boskiej i przeżegnała się. 
Gimnazjaści wyskoczyli z łóżek i w krót 
kich koszułkac 
walj w gazecie! Teraz cała Rosja wie o 
ciel.. 
Mietek wyciągnął z kieszeni egzem- 
iem. 
— Neo, czytajcie! — — 
ża, Ojciec odkaszlnął dwa razy į zaczął 
magistracki p. 
Mieczysław” Kułdarow... 
— To ja byłem ze Stefanem 
Niech tatuś czyta! No, dalej! Słuchajciel. 
Mietek skoczył z krzesła, przebieg] [stojącej na rogu doroźżki, należącej do 
— Co się stało?.., Mówże wyrażźniel.. | koń przejechał po ciele Kułdarowa wraz 
tach jest zawsze tyle ciekawego! Niech | Tuchhendler, poczem puścił się galopem | 
"AT Łodzi mi. 50,000 i ódlosz. CO domu „5000 mic- 


a tutaj — patrzcie — o mnie 

— Ce ty mówisz?... | 

Ojciec zbladł. Matka rzuciła okjem 

ot i brata. 

— Tak, proszę was! -O mnie wydrtutko 
mnie! Mama potem schowa tę gazetę na 
pamiątkę, Kiedyś będziemy czytali! Patrz 
plarz gazety, podał ojcu i wskazał palcem 
miejsce obramowane niebieskim ołów- 
ki 

— Czytajcie!... 

Ojciec włożył okulary. 

Matka po raz drugi rzuciła okiem na 
obraz w kącjku i ręką uczyniła znak krzy 
czytać: 

— „29-go sierpnia, o jedenastej godzi 
nie wieczorem, urzędnik 

— Słyszycie? -no, słyszycie? Niech 
tatuś czyta dalej!,.. 

— „Urzędnik magistracki p. Mieczy- 
sław Kułdarow, wychodząc z restauracji 
na ulicy Krochmalnej-w domu Ignacego 
Kuźmy i będąc w stanie nietrzeź m 

Kołtuń- 
skim... Wszyściutko co do joty opisali!... 
Kułderow — a teraz wić o tem caluśka — na Í będąc w stanie nijetrzeżwym, 
Rosia! Mamusiu! O, Boże, Bożel... wyślizgnął sie i upadł pod kopyta końskie 
wszystki: pokoje į ustadi znów na krze-|wożnicy Michała Bata, zamieszkałego 
śle, przy ulicy Babjanej 39. Przestraszony 
— Żyjecje jak dzikusy, nie czytacie ga|z dorożką, w której siedział kupiec, han- 
zet, nie zwracacie na nic uwagi a w gaze |dlujący towarami łokciowemi, niejaki 
się coś stanie, zaraz wszyscy wiedzą —|po uliey j został zatrzymany przez ŻABA | 
nię się nie ukryje! Jaki ja jestem teraz |runlkowego. Kutdarow z początku stracił | 
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w ślędztwach. Moi koledzy, znając moją l í 
słabą stronę, postanowili mnie zmistyfi- | ; 


kawiarnię, w któ-| : 


rej znajduje się złodziej, Wygląd awia-| % 
tora zgadzał się z opisem, więc kazałem| : 


no go do komisarjatu, gdzie lekarz pogo- 
towia udzielił mu pierwszej pomocy. 
derzenie kopyta końskiego, które otrzy- 
m 


kładać. No, czytaliście? Co? To dopiero, 


im... Muszę jeszcze pobiec do Cześk: i 


_ Ogłoszenia: ` 


SS WIECZORNY. 


jramwaj bez konduktora. 
W Ameryce próby powiodły się. 


Już od lat kilkunastu 
Stanach Zjednoczonych zastąpić konduk- 


próbowano w |cznie. 
Dlatego też ten typ wagonów otrzy- 


torów tramwajowych odpowiedniemi u |mał nazwę „safety cars” czyli wozów 
rządzeniami automatycznemi, oczywiście |bezpieczeństwa”. 
ze względów oszczędnościowych. Sa one nieduże — na 28 miejsc sje 


Myśl ta kołatała się dość długo, aż 
wreszcie w roku ubiegłym wprowadzono 
w Stanach Zjednoczonych pewną ilość — 
około 6,000 wagonów — systemu inżynie 
ra Birneya, 

Pasażerowie wchodzą przez platformę 
przednią pod okiem motorni: ego i wrzu 
cają opłatę — pobieraną w jednakowej 
od wszystkich wysokości, do puszki-art- 
tomatu. 

Motorniczy nie może ruszyć, 
aż drzwi platformy zostaną zamknięte i 
stopień podniesjony. 

Dzieje się to za pociśnięciem elektry- 
cznego guzika, nikt więc nie może dostać 
się na platformę, gdy tramwaj jest w ru- 
chu. 


dzących, lekkie, biegną szybko i zatrzy» 
raują sie momentalnie w miejscu. 
Oszczędność prądu i czasn 
jest tak znaczna, że eksploatacja bywała 
niejednokrotnie o połowę tańsza, niż przy 
zwyczajnych wozach. 
Systeni ten zastosować można tylko 
przy dalszych przejazdach i jednolitej ce- 
nie biletów. Wprowadzono go oprócz A- 
meryki — także w niektórych miastach 
holenderskich, . 
Nie jest to zresztą jedyny sposób ob- 
chodzenia się bez konduktora tramwajoa 
wego. W Nowym Jorku istnieją 

wagony z kołowrotami, 
Pasażer wchodzi swobodnie, lecz 
wyjść nie może, dopóki nie rzucił pienię- 
do automatu. | 
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AA 
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we wszystkich sortymentach dostarcza 
tylko hurtownikom i przemysłowcom 


sz. RAPP 


KRAKÓW, UL. DŁUGA 7ft 50. 
TELEFON: 4379. 


Przy tem urządzeniu płaci się więć 
wychodząc z tramwaju. 
POWIEŚCI, NOWELE 
w językach polskim, francuskim, 
2 w wielkim wyborze 
tyl Kowóc aa Sian 
U 
Zdolna sprzedawczyni 
potrzebna do składu papieru 
skiego, który ubliżył żonie moje nje wia 
domo za co. Żona mo jest wcale spokoj 


x ą m TE —mr 
niemieckirn i rosyjskim 
TE ŻĘ 
rez Narutowicza. (Dzielna) 14. 
A. J} OSTROWSKIEGO 
na kobieta i nie myślała nawet hałasować 


L. SaóWIEjCyk-MAMANIONE| ananananesanenes 

. 

w Łodzj (Wschodnia 62) 

(na stanowisko kierownika został zaangażowany 

p. W, Orłow docent Wolnej Wszechnicy w War- 

szawiej. — Zapisy trwają. — Kancelarja czyn- Piotrkowska 35. 632—9 

na codziennie od 10—1 po poł i od 4—6 po po- 

łudniu. 0—564 | 2p]zoDIoRIONPAIPNON"N 

przytomność, wobec czego przyp yprowadzo 
Jednocześnie proszę' 0 ie policjan 
ał w Ho pia część głowy... ta Nr. 1005005 za to, że stał po stronie 
— Uderzyłem się tylko troszkę!,. Da 

lej, czytajcie dalejl.., 

— ,„. które otrzymał w tylną część 

głowy nie jest niebezpieczne. 0 wypadku 

tym spisano protokół." 

— Doktór kazał zimne kompresy przy 


konduktora, Niech sąsiedzi powiedzą, 
czy żona moja nie jest spokojną kobietą. 
Biurafista S. Liścik.” 


„Bobrujski — socjalista." 
„Będąc pod świeżem wrażeniem nad- 
zwyczajnego wypadku... (przekreślone). 
Przejeżdżając przez stację byłem do gię- 
b; wzruszony następującym... (przekreślo 
ne). Widziałem następujące zderzenie, ja- 
kie się zdarzyło na stacji, ilustrujące dosa 
dnie nasze porządki... (wszystko przekre 
ślone prócz podpisu). 
Uczeń 7-ej klasy Wł Buzia,” 
„W oczekiwaniu pociągu przygląda- 
fem się mordzje naczelnika stacji i jestem 
nią niezbyt zachwycony. Ogłaszam po- 
wyższe na całą linję — 
Wesoły letnik," 
„Wiem kto to pisat. To pisał M, D." 
„Żona policjanta Kasia S. poszła wczo 
raj z dróżnikiem K, P. do lasu. Wszystkie 
go dobrego! Nie traćmy nadziei panie 
policjancie!” E 
„Przyjechałem głodny z Olechówka i 
nie mogłem dostać na stacji gorącej prze- 
kaski. Skandal! 
S. Duszkin. 


niech 


co? Po całej Rosj; pójdzie, nieprawda? 
Dajcie 
Mietek złapał gazetę, złożył starannie 
1 wsunał do kjeszeni. 
— Pobiegnę do Brodeckich, pokaże 
Pawła.. potem Heńkowi muszę pokazać i 
Adkowi... Już uciekam! Bądźcje zdrowi!. 
"Mietek nasunął czapkę į rozradowany 
wniebowzięty wybiegł pędem na ulice, 


Księga zażaleń. 


Leży sobie w specjalnej szufladce na 
stacji, ` 
Klucz od szufladki „w kancelarji za- 
wiadowcy”, ale po co fatysować pana za 
wiadowcę, kiedy szufladka jest zawsze o- 
twarta. 

Otwieram ksjążkę i czytam: 

„Szanowny Panie! (Próba stalki!?)" 

Pod tem narysowana małpa, a pod ry 
sunkiem napis: 

„A kiedy będziesz w G'braltarze, do- 
kąd cię pewno nazwa znęci — przyślij 
m; stamtąd małpę w darze, abym cie diu- 
go miał w pamięci.” A 

„Dojeźdźając do tej stacji i patrząc 
przez okno na krajobraz — zleciał m! ka- 
zelusz z głowy, 


„Żryj — co ci dają!“ 

„Ito znalazł skórzany portfe! 
odda da kasy”. 

„Ponieważ wyganiaią mnie ze służbę 
za to, że podobno zaglądam do kieljszka. 
Oświadczam niniejszym, że wszyscyście 
z.cdzieje i oszuśc™ 


Telegrafista Piotr Plaksin,” 


„Kasieńko, ubóstwiem cię!” — 
„Proszę nie -”sać w „księdzę zażaleń * 
oscbistylh uwag. 
Naczelnik st, Kleofas VIL” 
„Chociaż siódmy — ale dureń! 


Tłóm. B, F. 
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L Jarmonkin." 


„Każdy pisze co chce, mały i dorosły, 
4 czytają tylko ci: karany i osłyt 
„Piszę skargę na konduktora Grubal- 


sżda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie jaż przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. — 
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